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każ Oryginalna z dzieiów woyny trzy- 
dziestoletniey. 
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- Nowy iego towarzysz nakształt czarnćy chmury; 
Smutny iak ioc iesiennż: iak xiężye pońuty s 
Uśmiech opuścił usta, tylko zapał w łonie, 
: Tylko dzika chęć zemsty w zgasłych oczach płońiie, 
7 ; Beżimiennys 
Piętnaście lat iuż było upłynęło od 
„sławney bitwy Pragskićy. Wiele odmian 
tymezasem zaszło w Niemczech ciągle 
mieczem i ogniem pustoszonych. Cesarz 
Ferdynand z początkii doszedł do nay= 


wyższego szczytu potęgi, poskrownił bon- 


tuiących się panów, starł dumę królów 
i xiążąr. Wielkich wodzów liczył w swo- 
ich woyskach : Tyllego, Xięcia Bernar- 
da Bawarskiego, ale kadewmystkich WZrO- 
sił się Wallenszteyn , Wallenszteyn po- 
strach i śmierć Protestantów.  Mnogie ie- 
go zwycięztwa nadgrodził Cesarz zaszczy« 
tami i mnogiemi dary. Hrabia Wallen- 
szteyn dostał łupem część kraiu <iążąt 


Meklemburskich, a późnićy mianował go 


Admiralem morz północnych i Xięciem 
Frydlandzkim. Jednak po-tylu świetnych 
czynach coraz wzrastaiąca naszego boha- 
tyra duma i przyczyna którą dał do 
woyny z Gustawem Adolfem, znienawi- 
dziła go w oczach Ferdynanda. Uwa» 
cit dowództwo. Pogardził pyszny Wal= 
lenszteyn obmowami nieprzyiaciół za= 
zdrosnych nieśmiertelney chwale, ale zas 
razem otworzył serce zemście, którą miał 
nasycić zrzucaiąc z tronu Cesarza iza= * 
siadając na iego mieyscu. 

Pomimo iednak tych niechęci, przys 
iął ieszcze raz Xiąże Frydlandzki dowódze 
two nad 'woyskiem Cesarskićm i pośpie=* 
szył uratować chy lące się iuż ku upadko= 
wi Państwo. 

Zwycięztwa Gustawa Adolfa,wszystkich 
przerazily strachem, ale to wlaśnie obu- 
dzało męztwo. Wallenszteyna. Wystąpił 
więc w pole i spotkał się ze, strasznym 
przeciwnikiem, Niepewńe zwycięztwo; 
raz iednćy, znów drugićy sprzyiało stro- 
nie. Ale nakoniec w krwawym boiu 
pod Lutzen starł się z całą swoią potęgą 
bohater Cesarstwa z bohaterem wolnościeę _ 


Gustaw Adolf zginął na polu sławy, — = 


Odtąd nie upatrywał iuż nikogo Wal= 


a . 


= 
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donszteyn.z kiórymby się mógł pomie- 
dwzyć. Wróeit więc do dawnego zamiaru 
à rozgniewany „postępowaniem iCesarza, 
pracować usilnie zaczą! nad iego upad- 
kiem. Cesarz nie zwiódł się na zamy- 


‘slach. Wallenszteyaa, i powtórnie okrył 


go swoim gniewem. Zemsta naygwalto- 
«wnieysza zapaliła serce bohatera, i przy- 
siągł zagubę dumnego Pana, zawdzięcza-. 
iącego nielaską zbawienie Niemiec i u- 


„frzymanie tronu, 


Opaścił -Woysko Cesarskie, a ze swo- 
igm wlasnćm i z dworem mogącym Wie- 
<deńskiemu się równać, osiadł w Bgrze. 
Zamieszkał w zamku tego miasta wysta- 
wionym na niebotyczney górze, .Ztąd 
dak orzeł bystremi spoglądał oczyma na 
cale Nienicy, śmiało wpatrywał się w 
slonce panuiące nad niemi, w slońce 
świecące przez iego zwycięztwa, i Sciskal 
iuz szpony na iego zagubę. Właśnie w 
żenczas kończył się rok łósty od bitwy 
pod Pragą stoczonćy i od czasu; w któ- 
rym Pułkownik saa Bez 


"sag poznal Egre. 


i 


ANracaiąc d6 tego miasta Wallenszteym . 


załedwo przy pomniał sobie zdarzenie, 
Których niegdyś był 4n świadkiem. Ty- 
le howiem przypadków, tyle zdarzeń 
widział ad tego czasu, Że śmierć Minny; 
rozpacz lćy: oyca, p 
jak przez augłę mu się przypominały. Ale 
kiedy uyrzał na wgórku dom Astrologa, 


kiedy: poznał wieżę z któréy Adalbert de 


Beichstal prorokował mu przyszly zawód, 
m zruszyło się lego serce iłedwo Ze lza nie 
mabłysła w oku. Ważne sprawy w pór 
Zaieyszych dniach zachodzące, nie daly 
mü czasu spytać się o Asiologa, Cały 


dzień bowiem dwieście paziów wprowa». 


dzało lub wyprowadzało od Xięcia Fryda 
g/jtndzkiego, Xiążąt, Panów i Posłów że 
snszystkich niemieckieh krain. Ci mua 
gwe hołdy przymosili, ci dary pod iego 
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poiedynek z bratem, 


naglała, 


skladafi stopy, tamci przybywali taiemnie 
się z mim naradzić, insi wyprsf"eni 
przez dwór Wiedeński zdradzać wieikie-_ 
go męża przychodzili, a pochlebiaiąc iego 
dumie śledzić skryte zamiary i knuiące się 
na Ferdynanda spiski. Przyymował wszy- 
stkich Wallenszteyn z dumą Panuiącego. 
Dworzanie lśniący się złotem i srebrem, 
wprowadzali Postów. do szerokićy sali 
zamku Esierskiego. Ta czekai na nich 
zbawicieł Cesarstwa. [Na wysokim tronie 
siedział z twarzą zasępioną. Męka nay- 
częścićy spoczywała na rękoileści bogate- 
go pałasza. Odpowiadał krótko na prze- 
-łożemia, a często rachem głowy lub ski- 
nieniem ręki wolę swą oznaymiał i.r6z= 
rządzał narodami i królestwy. „Ponuryn 
wzrokiem spoglądał na otaczaiących, ale 
tym wzrokiem zgłębiał duszę każdego, 
czytał wa twarzach poruszenia serca 1 wy- 
śledzał naymnieysze duszy ucgncia. Je= 
doaóy zdrady nie mógl pozaać, bo iey się 
nie bał, bo nie zadawał sobie nawet pra- 
cy do ićy wykrycia. 'Nie lękał się bo- 
wiem zdrayców, nie lękal się nayzacięt= 
szych wrogów. Ufuy w swoię . gwiazdę 
pogardzał ladzimi. i iak gdyby- sam nie 
był człówiekiewm, nie chciał się zniżać aż 
do nich. Wiek i podjęte trudy swe pię- 
ino na iego twarzy w yryły. Blade lica, 
ścięte usta, smętne oczy, nie. zgadzały się 
z pysznym ubiorem. Ale Ask o 
był zawsze wielkim, i wola iego iakby 
piorun rzucony z niebios, wszystko przy» 
a opieraiących się drauzgotałar— 
Nie namowami; nie podarkami., nie po- 
chlebstwelm postępował do swego celu, 
ale przewagą, ale sławą nabytą przez 
wiełoletnie zwyeięztwa i woyhy,  Ciałe 
już iego esłahło, siły osłabły, ale ro» 
zim wszysiko podgarnialący pod siebie, 
nie zagasł. Owszem rozwiiał się w ca» 
dey swćy mocy, z nową trudnością nowe 
wynaydował sposoby ; i wszystko przes 
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z 
zwyciężając toróował sobie droee do. po~; 
tegi i chwały. Drżeli wszyscy przed Bo- 
haterem, nikt iiwnie podnieść miecza nie 

śmiał na niego i w ciemnościach tylko 

nocy, ostrzyły się sztylety maiące ugodzić. 
w piersi Xięcia Frydlandzkiego. Na o- 
koło niego stali zbroyni męże w ozdo- 
bnych zbroiach, a zewsząd sypały się ro- 
e dworzan rbaziów kornie biiących czo» 
Jem, przed Panem PYSZNYM z sw oićy wiel- 
kości, którą iuż teraz nie Cesarzówi, ale 
sobie samemu był winien. 

- Między dworzarami Wallenszteyno,„od- 
znacza? się pułkownik Deslie, powiernik 
fego I naywiększy przyjaciel. — Od'kil- 
ku lat iuż się przywiązał do Xięcia Fry- 
dlandzkiego i nawet w bitwie pod Lutzen 
uratował mu Życie. — Od tey chwili 
polubił go Wałłenszteyn i ciągle obsy- 
Pywał go "dobrodzieystwami. — Leslie 

miał iuż trzydzieści Lilka lat. — Ogro- 
mne wąsy i bródka hiszpańska czerniały , 
"się na około ust iego. — Twarz miedzia- 
'nćy barwy świadczyła podróże w dale- 

kich kraiach odbyte i walki stoczone w 
Afryce o których często mówił. — Ro- 
dem miał bydź ze Szkocyj: — W. młodym 
"wieku puścił się na zorze i popłynął do 
Afryki Pam'z Anglikami wałczył:prze- 
ciw tamecznym ludóm.— Ale nareszcie - 
zachciało mu się wrócić do Europy — 
A.iak tylko stanął na Brzegu oyczystym. u- 
słyszawszy o- woynie' wrzącćy w Niem 
czech „wyprawił. się na nią, poznał wiel- 
‘kiego wodza-i połączył śwóy los z ićgo 
losem. Takie było opowiadanie, pułko- 
wnika. — Z. kesźlą wszyscy. znali moc 
iego ramienia i odwagę, którą świadczy- 
dy blizny krzyżuiące stę na- twarzy, — 
Nie używał on wplywu swego na serce 
Wallenszteyna, żeby szkodzić drugim, 

ale uważał, że często rady dawane przez 
niego xięciu Frydlandzkiemu nie Były 
non pian Kochał go iednak dumyg 


U 


. rozkazy 


Wallenszieyn, i wszyscy idąc za przykław 
dem Pańa, kochali go lab udawali, że , 
mu spreyi — Wpadaf czaseri T,estia 
w czarną posępność. — Wienczas nie 
nawidził świat i ludzi. — ŹŻdawało się 
iak gdyby pamięć iakiego nieszożęścia: 
wszystkie iego zatlumiła uczuciźć i sere 
ce tylko zemście otwierała.— Z nikime 
nie obcowa?, nigdy aśmiechem nie po= 
witał przyjaciela, nigdy oka nie zwró- 
cił na hoże dziewice. — Sam w sobie 
znayduiąc świat cały, gluchy był na 
wesołość pienia, na uniesienia radości:. 
-— Bimneiego serce niczem się nie wzru- 
szyło, chyba: kiedy: wlewało w nie go- 
rycz przeszłych zdarzeń przypomnienie. 
— Wienczas zdawał się cdchodzićy od: 
zmy słów. — Oczy iego zawsze martwe ¿y= 


owym zapalały się ogniem, podóbnym do 


błyskawicy, która wśród 


czar ney. nocy: 


rozdziera chmury i ogłasza światu grzraot 


strasznego pioruna. — Chodził” po. dłu 
gich zamku korytarzach. —— Jęczał i wzy—- 


wał zemsty niebios na wroga. — Przy-. 


sięgaiąe iego' zagubę EON miecza: i 
miotal przekľeństwa.— Sam Wallenszteyn: 
szanował te uniesienia * nigdy nie prze—. 
rywal słów bez porządku wymawianych,,. 
między któremi zemstę nayczęścićy sly = 
szan. s 

Z resztą pułkownik Ľeslie wykonywał! 
,Wallenszteyna z nadzwyczayną? 
szybkością. — Daremnie nie raz pytał go: 
się Xiąże irydlandzki o przyczynę czar- 


- nego smutku.— Nie nie odpowiadał Pes. 


lie lub mówił: nie czas ieszcze Nayiaśniey—- 
szy Xiąże, — A. wtenczas włosy ieżyły 
mu się na glowie, dtżał” cały, zwracał! 
wzrok ognisty na Wallenszieyna a reką? 
dotykał się sztyłetu lub mićcza;= Nie: 
uważał na te oznaki bokater,. ciągle TA-- 


skami obsypywał Zeslego; powierzał mu: 


1alemnice i często powiadał, Że wkróśce” 
Ferdynamd ieszczę się uniży przed 1ćia 


KF 


é: 


+ 


_ domu Astrologa. 


kqjóry go utrzymał na trónie a zato do= 


znal iego gniewu i nielaski. 


8 i 
Ryszard: 
Zabiy: złoto ci twvdy nagrodzi sowicie” 
Arnald: 
Co! iabym miał tą zbrodnią splamić moie życie 
NIELI "00 sa z 
Szekspir, 


Dnie upływały a Wallenszteyn ciągle 
trapiony chęcią panowania ipragnieniem 
zemsty, niemógł się ńasycić swoią wielkó- 
ścią iieszcze świetnieyszych żądał zaszczy- 
tów. - 

Jednego wieczora otoczony dwo= 
rzanami, maiąc przy boku Leslego, pulko— 
wnika Butlera służącego w iego gwardyj, 
patrzał z wysokiey zamku Fgierskiego 
wieży na miasto i okoliczne pola oświe- 


mieńmi.. 2, 

Zielone drzewa i kwiaty w ogrodach 
uprzyiemniały obraz rozwiiaiący się sze- 
roko przed oczyma.— Zdala  czerniały 
* się lasy i Czech niebotyczne góry. —Lekki 
wietrzyk przynosił aż do Wallenszteyna 
ulatuiące po powietrzu wonie.— Wszy- 
stko:szczęśliwem i wesołem bylo.— Wszy- 
stko się uśmiechało,— Ale piękne przy- 
rodzenie nie było w zgodzie z sercem 
Xięcia Frydlandzkiego. —Przypomiał so— 


- cone ostatniemi zachodzącego slonca pro- 


bie iak pietnaście lat przedtem podobnież- 


 spoglądal z wieży na Egrę. — Przypo- 
mial sobie proroctwo Astrologa, lecz kie- 
dy stanęly mu ostatnie slowa w pamię- 
ci, mimowolny dreszcz po nim /przeszedł 
izbladły mu lice. — Ale prędko ukrył 
to pomięszanie, — W tey chwili czerwo- 
nawy promień slońca odbił się od wieży 


== Pulkowniku Leslie widzisz tę wieżę? 
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—To wieża mego,..... To wieża odpart 
Żywo Lesie, to wieża Astrologa, 

Nie wiedziałem, Że znasz ićy pana rzekł 
spokoynieyszym głosem Wallenszteyn. - 
—Slyszałem niedawno o Adalbercie de^ 
Reichstal. GE ech 
—I imie nawet,— a to iuź za nadto. 


bem. i 
—. Wyiaw mi go, to mówiące skinął 
Xiąże WBrydlandzki, a dworzanie i Butler 
go oópyścili.— Wyiaw powtórzył Wal.. 
Pa: — Wątpię Żeby ieszcze pamię- 
tali, 


-— Żeby ieszcze pamiętali! krzyknął Le= 


sle z iskrzącemi się od gniewu oczyma. 
Jest serce co pamięta.ico za każdą krwi. 
kroplę odda ićy strumienie = 

— (Cóż znaczy ta mowa, pulkowniku? za.. 


“wolal Xiąże porywaiąc Leslego za rękę 


i silnie nią wstrząsąiac. Obudź się, bo 


EM e |, 
„widzę, że znów w szał zwyczayny wpa- 


dasz.—Prawda, Nayiaśnieyszy Xiąże, CZĘ» 
sto pamięć nieszczęść mięsza móy umysł. 
Przebacz tćy krótkićy zapomnienia się- 
chwili. O Adałbercie de Reichstal i córce ie= 
go słyszałem od tuteyszych mieszkańców. 


zczególnym dowiedziałem się sposo= , 


Więc ieszcze nie zatarła się pamięć iey _ 


śmierci po IŚstuleciech zaburzeń i woien. 
Leslie, ty który ieden możesz zrozumieć 
moię duszę iobjąć moie zamiary, przyszedł 
czas objawić ci zdarzenie które goryczą 
napelniło kilka dni w moićm Życiu. Tu 
siadł, Wallenszteyn i zaczął opowiadać swo 


, ję miłość ku Minnie iićy nieszczęśliwe sku+ 


` 


_Pulkownika, 


tki. 


Za każdem słowem żmieniała się twarz ` 


za wymówieniem imienia 
Minny, drzały mu usta! i piekielny ogień 
zarżył się w oczach. Nie mógł ostać na 
mieyscu, ehodził w zdłuż i wszerz, ciche 


Be, £ eME 


r 


5 / 
wymawiał słowa”i 2 zdawał się walczyć sam 


Wallenszteyn pr zyzwyczaiony do 


z sobą. 
trzymał oczy 


tego, ciągnął powieść i 
wlepione w wieżę Adalberta de Reichstal, 

która się ieszcze czerniala wśród mroku 
iak pamięć zbrodni w przeszłości, nie wi- 
dział przeto iak Leslie dobyt sztyletu, 
wtenczas kiedy. opisywał gniew mlodego 
Alana i poiedynek z nim odbyty i iak go 
znów do pochwy schował. Nareście temi 
słowy zakoficzył. — Mimo naywiększych 
starań nigdy się: nie dowiedzialem. gdzie 
uszedł lnb gdzie przebywa. 


— Może dowiesz się kiedy Nayiaśnieyszy 


KXiężę, rzekł pólkownik i z uśmiechem szy- 
derczym ma ustach pytał się Wallensztey- 
na, czy żadnych nie ma a wydania: mu 
rozkazów. -- ! 
—Leslie, krzyknął Xiążę: chcę odwiedzić 
dom Astrologa wktórym pierwszy raz u- 
- czulem milość i ostatni mogę powiedzieć, 
bo późnićy cala moia miłość w tém była, 
Nie 
kochałem nawet córki Starracha, nie, to 
nie była Minna de Reichstal. 
„raz zobaczyć , starego Adalberta, ieśli Żyie 


to mówiącuderzył o rękoieść miecza. 
Chcę ieszcze 


a przynaymniey weyść. ieszcze na wieżę 
zkąd świetne mi przepowiedział przezna: 
czenie. Świetne! Tak usłałem pod mo- 
demi nogi trony i mocąrze, zwalczylem 
FAB 
staje się ieszcze iedna część proroctwa któ- 


Wszystkich, pokonałem wszystkich, 
ra ieśli się spelni, Adalbert był - naywięk- 
szym i nayuczeńszym Astrologiem. 

= A jakaż to fest? 

— Leslie, powiem ią tobie iednemu, że 
Żelaza żabóycze wytwąci z moich rąk ko- 
ronę cesarską. | | 
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— Na te słowa, spoyrzał na sztylet pół. 
kownik, iak gdyby chciał powiedzieć» juź 
to Żelazo gotowe.” * 

— Ale może pomylił się Reichstal, daléy 
A Wallenszteyn.A z resztą powtarzam, 
Že slawa pierwszem była moiem Życzeniem. 
A dosyć iey mnie otacza, koronę w dru. 
gim iuźż kładę rzędzie;ieźli : nią ozdobię moie 
skronie, tem lepiey, ieźli nie to,i tak przey« 


dę do nieśmiertelności. Ale sluchay Le. 


slie chcę dziś ieszcze wieczorem odwiedzić 
‘ Astrologa. Póydziesz ze mną, 


— Nie mogę. 
— Ja chcę, krzyknął Xiążę Frydlandzki.. 
— Więc: niech i tak będzie, odparł Le- 


slie i rozeszli się.. 


Już zegar zamkowy dziewięć razy swe 
brzęki powtórzył. Niebo' iaśniało rozsy». 
panemi po iego błękitach gwiazdy, Xie- 
Życ na woziez chmur złotych, wznosił się 
po lazurowem przestworzu. Upał dnia les 
tniego zwalniał się powoli. Słodka rosa 
odwilżala podnoszące się glowy świetnych 
kwiatów a lekki wietrzyk poruszał liście 
drzew otaczających waly' zamkowe.- Przea 
chadzał się po nich żołnierz zbroyny w: 
świecący szyszak , w stalowy pancerz, cię. 
żki pałasz i parę pistoletów wiszących u 
skórzanego pasa. Twarz iego zamyślenie. 
wydawała; promienie xiężyca oświecałyią 
zupełnie. Czoło Zmarszczone , OWOC true 
dów woiennych, i poczerniale lica ozna. 
czały walecznego woiownika, „Wyraz po- 


czciwości iaśniał woczach, ale „łatwo było 


poznać we: wzroku smutek połączony z Zas 


dziwieniaem. W tém zbliżył się człowiek 


w szerokim płaszczu , z kapeluszem CZAT 


nemi ocienionym pióry. Skloni? się Żoł 
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nierz ma jego widok. Dobry wieczór Wal- 


terze, cóż tak zamyślony chodzisz wzdluż. 


i wszerz warowni. 
—Zamyślony!: mości półkowniku, a może: 
mam przyczynę do tego odpowiedział: od. 
dawna żnany nam Walter.. 

— Cóż to może bydź ? 

— O to nie dawno widziałem Xięcia wy- 
chodzącego tą bramą z towarzyszem któ. 
rym zdalo mi się, Że iest pólkownik 
Leslie. 


Leslie! powżórzy.ł zdziwiony nieznaiomy.. 


Pewno cię wzrok omylił. 
takićy nie wychódzi godzinie.. 


— Znam lia dosyć Wallenszteyna , , odparł 
Wiele razy widziałem: 


pokręcaiąc wasa 


go na polu sławy. Widziałem iak on. po- 


doby do Eiwa no ścierał się z Ele. 


"retykami.. 
— Zaręczam ci półkowniku Butlerze , że 
się nie zwiodłem. — Q Leslim nie mogę 


twierdzić, bo nie: często go widzę. 


— Gdzież: więc: się udali , w iaką strong? 


— Do domu. Astrologa. - 


— Do domu: Astrologa? cóż to za Astrolog? 


Zdaie mi się:, Że: słyszałem. od. Tes NE 9 a 


ł 


qakieyś Minnie. 
— Od Lesiego l krzyknął. zdziwiony Wal. 


ter, ach! to już takiemu. diabłh. Xiążę tas: 


iemnice powierza. 


— Nie gnieway się na Akg towarzysza. 


Ale słachay, mam z tobą, do mówienia. 


wa schylit się półkownik do- ucha Żołnierza:. 
— Mów głośno półkowniku Butlerze. Nie- 
mam nic do-ukrycia na. tym Swiecie. Racz: 
© e ‘glosno: półkowniku. Butlerze, peze. 


się nikt nie dis „aia nie cierpię. tych 


y 


Xiažę nigdy o 


_euię ci nagrodę,. 
- czności 


szeptów > tych tajemnic. Prosto, otwartoj. ; 

e powiedzieć, to ia lubię. To przys 

stoi na poczciwego żołnierza a potem ní- 

kogo się nie boię „ bo mam przyiaciela w 

E który wiele razy noy rinay dat. 
i dowody przyiaźni. 

Tu mury .słuchaią , rzekł” Butler, tw 
drzewa w każdym liściu natężone maią u 
cho. Nagle ze zwyczaynego głosu prze» 
szedł do: nayslabszego „ ale cichą. mowę: ' 
Żywemi wyrażał poruszeniami, znać było: 
Głośt 
nićysze czasem dawały słyszeć się słowa:.' 
Wierz. mt tonie zdrada. To: usługa dla moe: 
narchy. - 


o w” a .. . 4 
Ze do czegoś namawia - żolnierza. 


Dumny człowiek. Przysięgłeś na: 
wierność CGesarzowi. Obsypię cię bogac- 
Ziaufay. mnie.. Potrzeba dla: Spo 


Koyności państwa. R 

Twarz Źołoierza podczas tey: rozmowy: 
rozmaitym: podlegała odmianom. Gniew, 
oburzenie, poganda, a > iego oczach: 


twami.. 


 przemiiały... 


Nareście lica iego ognistym. KRW, się: 
rumieńcem.. o zaiaśniały.nayżywszy m: 
pľomieniem..  Odepchaąat. Butlera.. 

Milcz,, krzyknął nikėzemniku, milcze 
szatanie pokusicielu, Przysiągłem: na wierz 
ność nie Ferdynandowi, który iak słabe: 
dziecko: clwieie: sięna tronie, ale Księciu: 
Frydlandzkiemu. Ty sam niedawno w.Pit=- 
zen, tę: samą składateś przysięgę: Zar 
Wallenszteyna: Życie bym: oddał, Milcz: 
ieśli nie cheesz Żebym. cię: zrzucił z tychw a=- 
tów.. Simierć iego. Ty, śmiesz Pn sad 
drzyi: nikozemniku: ` 

Uspoakóy się Walterze,, uspokóy: się, — 
Ocal siebie, ocal. pułk. cały, aza.to: obie-- 
Oto masz zadatek. wdzię-- 


Cesarza. , To. mówiąc: wyciągnął 


`~ 


Butler sakiewkę pełną złota i podał ią 
Wałterowi. f 

Zołnierz porwał pieniądze i rzucił ie po 
mad wysokiezamku Egierskiego mury. — 
Nie przekupisz mnie zbrodniarzu krzyknął 
w gniewie. Odeydź bo przysięgan Že 
tym pisteletem Życie ci wydrę. Wyiął 
broń zza pasai przyłożył ią' do serca But. 
lera. Cofnął się o kilka kroków zmiesza. 
ny pułkownik. | 

To wszystko żartem było, zawołał, wyż 
„Giskaiąc śmiech udany na drżących ustach. 
chciałem doświadczyć twoićy wierności.— 
Dobrze Walterze, dobrze, widzę . Żeś 
wierny Księciu. 


Nie tak łatwo mnie oszukać, odparł Waj.x 


żer, i Wallenszieyn' o tém iutco będzie wie- 
dział, Naweli dzisiay. i: 
To mówiąe skoczył z waluiiak strzała 
pobiegł! ku domowi Astrole ga. Butler od- 
wiódł: kurek u pistoletu, skierował broń 
na Żołnierza i wystrzelił, Ale po śmiechu 
1 A Ę PARE 
aslyszanym i podwoioney szybkości kro- 
ków, poznał pułkownik że iego kula nie 
trafila w Waltera. 
PE prędko miia? domy Egierskie i 
po nie dlugim czasie przybył na wzgórek, 
Miłość ku Wailenszteynowi sił mn doda. 
3 wala. Wszedł. do domu niewstrzymany 

iak niegdyś zamkniętemi bramy i wci- 
„<shości długi przeszedł korytarz. Słabe 

światło uderzyło go w oczy i uyrzał 
je drzwi dawnego pokoiu Astrologa na pół 
otwarte. Chciwy usłyszyć rozmowę Wal- 
denszteyna, sianął przy nich i wszystko pil- 
ném przebiegł okiem. 4 

Siaby płomień Tampy w bladawych 


nozlewaiąc się promieniach, oświecał Wal- 


lenszteyna Sloiącego z Leslim przy Jożu 
„na którem ięczał zgrzybiały starzec z dlu- 
gą snieżną brodą. Księgi różney wielko- 
Ze leżały po stołach, szafuch, if posadzce. 
Walleaszteyn obrócil się ku drzwiom. —Z0- 


` 
$ A 


f 
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stań się tutay Leslie, rzekł do pulkowni- - 
kai ostatnie iego chwile osłódz twoią ` 
przytomnością. Skłonił głowę Leslie a 

Wallenszteyn odszedł. Jak tylko uyrzał 
go na dziedzińcu Walter, wyskoczył z do. 
mu i silnym zawołał głesem. Nayiaśniey- 
szy Xiąże,racz zatrzymać się przez chwilę i 
posłuchać wiernego żołnierza. 

‘Kto śmie mnie wołać , odparł Wallen- 
szteyn, kto śmiał śledzić mole kroki w po» 
śród cieni nocy ibadać moie zamiary? — ' 
To mówiąc dobył pałasza, ale poznał zbli. 
zadącego się Waltera. Któż .ci pozwolił o- 
puscić straż wałów? 7 R 
— -Twoie niebezpieczeństwo, po cichu 
odparł Walter to mówiąc kląkt przed bo- 
haterem i rzekł do niego: à 
— Nayiaśnieyszy Xziąże, znasz wierność 
Waltera, wiesz że zawsze iego męstwo 
odznaczało sięna polu -bitew- Przysią- 
glem tobie na wierność, przysiąglem nie 
mieć innego Pana nad ciebie. AOR 
— Dzisiay, o to niedawno, pułkownik But- 
ler przybył do mnie-i pełną złoia ręką 
chciał namówić do zdrady, do zbrodni. = 
Radził bym cały półk odwiódł od ciebiee - 
Nareście zakończył odkryciem naywięk:* 
szey zbrodni. Tak nayiaśnieyszy Xiąże 
on chce twyoiey śmierci. 

— Moiey śmierci! Butler! moićy śmierci, 
krzyknął zdziwiony Wallenszteyn. Jam ge 

dobrodzieystwy obsypał,, laskami obda- 

rzył. Nie mole dziecko, mylisz się wier- 

ny móy przyiacielu. Zapewnie chciał! doe 

swiadczyć twolćy wierności lub żartować, 

Ale z resztą dzięknię ci Walterze ża ostczeże- 

nie i za to masz ten worek. Ale dodal o- 

strym glosem: Wracay prędko na swoie 

stanowisko; bo Żołnierz żaden opuszczać 

go nie powimien żeby gwiazdy nawet padały 

na ziemię. Szczęście twoie Żeś spotkał 

samego, Wallenszteyna, a nie KXięcia Fry- 

dlandzkiego, bo w tenczas 
zginąć za karę miedbałości. Wracay więc 

Walterze i niech nikt się nie d'wie, że 

Wallenszteyn mógł przebaczyć komu. 

Uslachał rozkazu wodza Żołnierz, ale ze 
spuszczoną głową, ze smutkiem ‘w sercu 
spiesznie wracał na stanowisko. TLedwi 
tam przybył, alić uyrzał  Wallenszteyna 
wchodzącego w bramy zamkowe. 
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TAG 
„Jeńcy Polscy w, Szkocyi, 
Wyjątek z dzieła pod tytulem: Anglia 1 
Szkoeya przez R. L. Szyrmę P. U. W.— 
Na cmentarza w Dumfries, któżby u- 
wierzył, Że znayduie się pomnik zaymu« 
iący w szczególności czułość Poldka?..; 
Wszelako tak iest w istocie. Bawili w 
Dumfries przeż całe półtora roku Polacy, 
w Hiszpanii .zabrani do niewoli. Należeli 
do 2 pulku Nadwiślańskiego. Zaprowa- 
dzeni do Szkocyi itam puszczeni na parol, 
obrali byli Dumfries na mieysce swego po- 
bytu. Nazwiska tych Polaków, ile z ze= 
psutego wymawiania mieszczan wyrozu- 
mieć mogłetm, były: Łua szewski Ferdynand, 
Grabiński Seweryn, Sosnecki Jakób, Re 
gulski Ignacy, Radkiewicz Andrzey, Stra- 
 Żyński,Dobrzycki, Radľowskii Stokowski. 
W iednym z nich zakochała się była cór- 
Ka tamecznego kupca, on w nićy nawza- 
iem. Rodzice nie byli przeciwni wzaiea 
mności ich uczuć, i w nadziei przyszłego 
związku, uczyła się po francuzku i po 
polsku. Zawarcie pokoiu między Mocar- 


stwami Europeyskiemi miało położyć ko~. 


niec niewoli brańców, i wrócić każdego 
swćy oyczyznie.  Zbliżaiąca się chwila 
rozstania, chociaż miała bydź doczasową, 
coraz mocnićy ciężyła na czulóm sercu koa 
chanki. Do tćy czułości łącząc z przyro- 
dzenia zdrowie delikatne, nie mogła prze- 
Żyć rozstania, umarła z żalu; a stroskany 
kochanek położył ićy te słowa na nagro- 
bek. Zdjąłem ie własną ręką z grobowca. 

»Amnna Grieve Daughter of James Grieve, 
Merchant in Dumfries, who died the Ilth 


Oí December 4823, aged 19 years. (1) 


„Epitaphe gą 
Ta main bienfaisante et chevie 


Dun ćxile vint essuyer les pleurs: 


Tu me tins lien de Parens, de Patries 
Et le meme tombeau, lorsque tu m’es ravie, 
Renterme nos deux coeurs. ; 
eKilka osób iednozgodnie powiadało mi 
(1) Anna Grieve, córka Jakóba Grieve Ne- 
ocyanta w Dumfries, umarłą dnia 11 
Grdi 1823, w 19 roku życia, 
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„łą pamięć. 
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o tém smutnem zdarzeniu, Sam nagro 
bek, który pomiędzy tylu innemi był ie 
den w obcym ięzyku, zdawał się poświadz 
czać. O naszym ziomku mówili, że nosił 


„po niey żałokę i widywano go u mogiły. 


—_ Kiedym byl w Dumfries, iuż było ośm 
lat minęfo od.czasu iak Polacy tam bawia 
liziednak pamięć ich pobytu nie zgasła w 
mieszkańcach. Dowiedziawszy: się, nie- 
wiadomo iakim sposobem, żem był Pola- 
kiem, przyszło ich kilku do mnie z zapy” 
taniem, czyli mi który ze wspomnionych 


ieńćów nie byl:znany? nie miogłem im ` 


zadość uczynić, bom nie znał żadnego. 
Powiadali mi tedy, że niektórzy wich ` 
domach doznawali gościnnego przyjęcia, ' 
i uważani byli prawie za członków ich" 
rodzin- Wspomitdali o podarunkach zos 
stawionych. im przy poŻegnaniu, które 
acz drobne i malo znaczące, chowane by- 

ły iako drogie upominki, Były one w 

większéy części własnéy ich roboty, którą 

sobie czas niewoli skracali. Jedne taką 
pracę sam widziałem; był to niedokoń= 

czony ieszcze, leez piękny rysunek Wir= ` 
ginii, z którego miona było wnosić, iż 
rysownik znał się na swey sztuce. Win 
dząc mieszkańcy, Że każdy © nich szcze- 
gół mnie interessował, opisywali prawie 
każdego postawę, wzrost, cerę, włosy, iak 
gdyby mnie-chcieli za niemi w pogoń wy- 
słać.  Przytaczali niektórych dewcipne. 
odpowiedzi i żarty, nie mogli się dotóna= ` 
chwalić przyiemności ich 'spółeczeństwa; 

dodaiąc,: że w myśleniu i postępowaniu 

byli prawdziwemi* Gentlemen. Cieszyła 
mnie, gdym słyszał w tak. dalekim: kraia 
tyle na zaszczyt rodaków ;' i Że nie iedno 
szczęście, lecz i niedola ma u ludzi trwa 
Jakoż w samćy rzeczy, mie» ` 
szkańcy tameczni tak byli dla nich u= 
przeymi, Że przypuszczali ich do swego to— 
warzystwa, nawet zasilali w niedostatku. 
kredytem. Znaľem rodzinę, która z wła- 
snóm niebezpieczeństwem.dopomogla ie» 
danemu z nich do ucieczki z niewoli. 
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